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F A Ł S Z E R Z  B A N K N O T Ó W .
(Ciąg dalszy.)

Dziwna, ze podróżny na sz ,  choć już ze dwie godzin 
m inęło , nie złaził z swej stancyi, nie szedł przekonać s ię ,  
co się z jego fura dz ie je !

Szerokim krokiem chodził po pokoju . „często stawał, 
rozmawiał się glos'rio w reszcie ,  jak to się zwykle czyni, 
gdy jakaś myśl dowcipna przyleci do głowy.

Właśnie wesoło zaczął sobie pogwizdywać jakąś arię 
z Srok i  Z ło d z ie jk i ,  gdy wszedł arendarz.

—  Proszę wielmożnego pana , có to za draby chło­
py. Ja poszedłem drt alkierza, a oni cicho się wynieśli 
z szynku i... pojechali. Ale niczego, n iczego; ja panu wy­
szukam inną furę i raniu teńko, pan pojedzie.

—  A niech was  Ja dzisiaj miałem być na zaba­
wie w Żółkwi; tam b a l !.....

—  Ny, gdyby pan i teraz pojechał,  to już za późno
A tam wiatr zimny, śnieg p ada ,  burza.... Radzę panu
przenocować, ja dam pościel, każe zapalić w piecu. A m o­
że pan bedzie co j a d ł ’  m j l • . , .J dest miod dobry, jest gęs pie­
czona ... jes t wino....

Ha to muszę i p rzenocow ać ,  bo już poźno war- 
oać do Lwowa’, lecz daw aj, dawaj Co żydzie m a s z , bo 
okropniem głodny. Dawaj w ina, dobrego rozumiesz, i gęś.

Zyd aż cmoknął z radości,  i kulą wybiegł z izby.
Za chwilę przyniósł sam butelkę w ina, a żydówka 

za mm wniesła gęś pieczoną, prawda że na zimno.

Istotnie podróżny musiał być bardzo głodny, bo nim 
żydó ka posłała mu łóżko , już się nprzątnął ze wszystkiem 
i zapytaj wchodzącego Arona: co się będzie należało1'....

A może wielmożny pan bedzie jeszcze pił wino, 
mam jeszcze lepsze , extra fein , a może czaj?...

Nie, pierwej chcę wiedzieć, co się za to należy 
i za nocleg?....

—  Ta wielmożny pan jeszcze nie odchodzi, jutro 
się porachujemy.

Podróżny przycisnął z y d a , aby koniecznie teraz zrobić 
obrachunek, mówiąc, iż nie wiele ma pieniędzy, a do te -  
fco zastosować się musi.

Żyd wziął k redkę ,  i p o e z a l  ijczyć na sto,e

k Jeszcze nie zebrał summy całkow ite j , gdy podróżny 
ł y k n ą ł :

I to za wiele ! Ja i tyle pieniędzy nie mam. 
c je Stancja ,  pościel,  św ia t ło ,  reński je d e n ,  to prze-

w' f C 'e W ' 6 *e ' ^  " ' na (*W'e *łwart-v> dwa reńsk ie ,  gęś
b ę d z i f  połovva b>*0 > t0 znowu reński... Zresztą niech gęś 

e SO kr. Razem 3 zfr. 50  kr. To jak bułka za grosz.

do j ut;  Kiedy t3k mÓj: panie A ron ie> t0 i »  tu zostanę
a > a jutro poszlesz za mną do Lwowa , a ja wszy­

stko zapłacę... Mam tylko przy sobie 2 reńsk ie ,  w Żółkw' 
miałem odebrać pieniądze. I pokazał mu swój pugilares 
w którym tylko jedna podarta dwureńskówka była.

—  Ny, mech będzie i tak. Ja sam pójdę. A może 
wielmożny będzie czaj pił?.. .

— Dobrze dawajcie rumu w flaszę i czajnik z herbatą.
Zyd wnieść kazał sam o w ar , i wszystko potrzebne do

herbaty, a sam życząc gościowi: Dobranoc! wyniósł się 
z izby.

Lecz proszę nie myśleć, iż spać się położył. Posta­
nowił on dobrze pilnować swego gościa, aby mu w nocy 
nie umknął. Co chwila wybiegał do s ien i,  właził na dra­
binę i przez dziurkę od klucza zaglądał,  co podróżny porabia.

Nie kładzie się s p a d ! To go w jeszcze silniejsze w pro­
wadziło podejrzenie. Coraz więc częściej odbywał swe wy­
cieczki , coraz dłużej i ciekawiej szpiegował przez szczeli­
nę od klucza.

Spostrzegł,  że podróżny wyjął najpierw mały portfel,  
położył kawałek cienkiego papieru na stole i na miseczce 
z pod szklanki herbacianej rozrabiał jakiś czarny płyn. P o ­
tem obejrzał się ku drzwiom, i na zasuwkę wewnątrz je 
zamknął. .

Już to w chwili zbliżania się jego ku drSwiom , Aron 
zemknął po drabinie na złamanie ka rk u ,  bojąc s ię ,  iż po­
dróżny drzwi otworzy i szpiega odkryje.

Lecz po kpótkiej chw ili ,  Aron zdjął nawet patynki, 
i po cichutku znowu zakradł się pod drzwi, nie spuszcza­
jąc z oka żadnej czynności gościa.

I zastał już tym razem podróżnego siedzącego bokiem 
przy stoliku i z wielkiem zajęciem piórem jakimś dziwnem 
piszącego coś bardzo ostrożnie na owym karteluszku papie­
ru. Co to było za p isanie, domyślił się dopiero wtedy 
zyd, gdy pisarz pokilkakroć do świecy podnosił pomięty 
banknot dwureńskowy, wpatrywał się weń z wielką uwagą, 
i porównywał widocznie, z tem , co sam napisał!

—  Banknoty robi! ledwie nie krzyknął żyd z prze­
rażenia , i coprędzej zsunął się po drabinie, aby to swej 
Surze powiedzieć, i z nią się naradzić, co mu czynić 
wypadnie.

Juz dawno minęła pó łno c ,  a nasz żyd jeszcze nie 
mógł się uspokoić. To o n ,  to S u ra ,  to oboje razem pod­
kradali się i szpiegowali, chcąc się o swych domysłach 
dokumentalnie przekonać.

Nie ulegało żadnej wątpliwości! Widzieli nawet,  jak 
skończywszy swą robotę ,  wyjął małe nożyczki z pugilaresu 
i obcinał kartkę na której zrobiony był banknot!  Poczem 
obejrzał do świecy u w ażn ie , a porównywując go ze sta­
rym , rozśmiał się radośnie i obadwa banknoty schował do 
pugilaresu !
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W k r ó t c e  r o z e b r a ł  s i ę  i z gas i ł  ś w i e c ę .  Z y d  zaś  p o z a ­

m y k a ł  dr zwi  o d  s i e n i , l ecz  dla o s t r o ś n o ś c i  w i ę k s z e j  od j ą ł  

d r a b i n ę  i p o ł o ży ł  j ą  p ł a z e m  w  sieni .

Ni m A r o n  s p a ć  p o s z e d ł ,  d ł u g o  j e s z c z e  w p a t r y w a ł  s i ę  

w  d w u r e ń s k ó w k ę , k t ó r ą  w y d o b y ł  z s k r z y n i , j a k  g d y b y  

p r z e k o n a ć  s i ę  c h c i a ł ,  czy  to  p o d o b n a  s f a ł s z o w a ć  ją.  Z r e ­

sz tą  s t u d j o w a ł  w s z y s t k i e  s z c z e g ó ł y  , a by  m ó g ł  od  r az u  po 

z n a ć , czy,  d o b r z e  l u b , ź l e  z r o b i o na  b ę d z i e  o w a ,  k t ó r ą  bez  

w ą t p i e n i a  p o d r ó ż n y  p ł a c i ć  m u  z e c hc e .

A c h o ć  s i ę  p o t e m  s p a ć  p o ł o ż y ł ,  z a s n ą ć  m u  n i e p o ­

d o b n a  by ł o.  T y s i ą c e  p l a n ó w  p r z y c h o d z i ł o  m u  d o  g ł o wy ,  

j a k  s o b i e  z t y m f a ł s z e r z e m  p o s t ą p i ć  ma .  P o  d ł u g i m  n a ­

my ś l e  z d e c y d o w a ł  s i ę  n a r e sz c i e .  Jeźl i  b a n k n o t  b ę d z i e  d o ­

b r z e  z r ob io ny ,  t ak  iż t r u d n o  go  b ę d z i e  r o z p o z n a ć  o d  p r a w ­

d z i w e g o  , w t e n c z a s  n a j l ep i e j  b ę d z i e  w  s p ó ł k ę  w e j ś ć  z fał ­

s z e r z e m .  L e c z  j eś l i  p r z e c i w n i e , a n a ś l a d o w n i c t w o  bę dz i e  

w i d o c z n e  n a  p i e r w s z y  r z u t  o k a ,  w t e d y  n a j l ep i e j  go  o d d a ć  

w  r ę c e  Sp ra wi ed l iwo śc i .  (D- n  )

*  Niemieckiego związku monetarnego d z i e n ­
n i k  Au s t r i a  u m i e s z cz a  z a r ys  o b s z e r n y .  P o d s t a w a  s y s t e m u  
m a  b y ć  d o g m a l n a  l iczba.  P ó ł  k i l o g ra m u  czyli  5 0 0  g r a m -  
m ó w  m a  s t a n o w i ć  j e d n o ś ć  m o n e t a r n ą , z w a n ą  f u n t e m  c ł o -  

w y m .  Z f un t a  c ł o w e g o  w Aus t ry i  b ę d ą  b i ć  4 5  zł r .  N a j ­
m n i e j s z ą  m o n e t ą  ś r e b r n ą  w Aus t r y i  ma  b y ć  ' / 4 r e ń s k i e g o  
czyli  1 5  k r .  m.  k. Ta l a ry  z w i ą z k o w e  b ę d ą  mi a ł y  wa r to śc i  
l 1/ -! z ł r . ;  d w u t a l a r y  3  z ł r .  m.  k.  Mo ne t a  bi t a  b ęd z i e  z mi ę -  
s za n i ny ,  z a w i e r a j ąc e j  9 0 0  c zęś c i  ś r e b r a  a 1 0 0  c zęś c i  m ie­
dzi .  D o t ą d  t a l ary  b i t o  z m i ę s z a n i n y  7 5 0  c zęśc i  ś r e b r a ,  
a 2 5 0  częśc i  m i e dz i .  T a l a r ó w  p ó ł t a r e ń s k o w y c h  k a ż d e  p a ń ­
s t w o  m a  w p i ęc i u  p i e r w s z y c h  l a t a c h  w y b i ć  p r z y n a j m n i e j  
p o  2 4  s z tu k  n a  k a ż n e  1 0 0  d u s z  l u d n o ś c i , w  n a s t ę p n y c h  
k a ż d y c h  c z t e r e c h  l a t ach  p o  1 6  s z t uk  na  k a ż d e  1 0Ó dusz  
( A u s t r y i  p r z y p a d n i e  w y b i ć  w p i e r w s z y c h  5  l a t ach  mi l ion  
b l i sko  t a l a r ó w,  a  w  k a ż d e m  n a s t ę p n e m  c z t e r o l e c i u  po  
6 5 0 . 0 0 0 ) .  M o n e t y  z d a w k o w e j  ś r e b r n e j  n i e  w o l n o  bić  
m n i e j s z e j ,  j a k  p o ł o w a  n a j m n i e j s z e j  o b i e g o w e j  w y n o s i  (w A u ­
s t ryi  w i ę c  7 Ya kr.  m.  k.  a z f un t a  c ł o w e g o  m o n e t y  z d a w ­
k o w e j  m a  b i ć  s i ę  5 1 3f ,  z ł r . )  M o n e t y  m i e d z i a n e j  w i ę k s z e j  
n i e  m a  b y ć  j ak  2  kr .  w Aus t r y i  , a z c e t n a r a  b i ć  s i ę  ma  
1 6 8  z ł r .  m .  k.  M o n e t y  z d a w k o w e j  n i e  ma  b y ć  w  o gó le  
w i ęc e j  w  k r a j u ,  j ak 1 Y4 zł r .  n a  k a ż d ą  g ł ow ę .  B ę d ą  o z n a ­
c z o n e  k a s s y  w y m i a n y ,  g d z i e  n a j m n i e j  4 0  złr.  na  ś r e b r o , 
a n a j m n i e j  1 0  z ł r .  n a  m i e d ź  r o z m i e n i ć  b ę d z i e  m o ż n a .

*  Tryumf Sheridana. D w u d z i e s t e g o  Gr u dn i a  r. 
1 8 3 4  d a w a n o  w L o n d y n i e  w  t e a t r z e  C o v e n t - G a r d e n  po 
r az  p i e r w s z y  n o w y  d r a m a t :  H u n c h - B a k  ( ga rb a t y ) .  L o n d y n  
n i e  z n a ł  an i  i mi en i a  a u t o r a , an i  a k t o r a  m a j ą c e g o  p r z e d ­
s t a w i ć  g ł ó w n ą  ro l ę .  Nie  c h c i a ł  tej  rol i  g ł ó wn e j  przyj ąć  
Ma cr od y ,  s ł a w n y  a k t o r , w i ę c  z g ł o s i ł  s i ę  j akiś  n i e z n a j o m y,  
któ.ry o d e g r a ć  ją  o f i a ro w a ł  s i ę .  B y ł  to f ak t  b a r dz o  c e k a w y  
w  r o c z n i k a c h  s c e n y  B r y t a ń s k i e j .  T ł u m y  w r z a ł y  n d r zwi  t e a t r u ,  
w  k t ó r e  m a s s a m i  wc i s ka l i  s i ę  w i d z o w i e ;  p o m i m o  o g r o m n e j  
ceny,  k ł ó c o n o  s ię  o m i e j s c a , o d b i e r a n o  j e  s ob i e  w z a j e m n i e ,  
p r zy c h od z i ł o  aż d o  b i twy.  L o ż e ,  ga l e r ya  , p a r t e r ,  m i e j sc a  
p o m i ę d z y  o r k i e s t r ą ,  w s z y s t k o  b y ł o  z a j ę t e ,  a po k o r y t a r z a c h  
t ł o k  i g w a r  m i ę d z y  t e m i ,  c o  j e s z c z e  mie l i  n a d z i e j ę  d o s t a ć  
s i ę  do  t e a t r u . . . ,  h a ł a s ,  p o p y c h a n i e  s i ę , ś c i s k ,  z d a w a ł o  się,  
że  w  c iągu k i lku  m i n u t  w s z y s c y  s i ę  p o d u s z ą .  L e c z  p o d ­
j ę t o  k u r t y n ę , i r o z l e g ł o  s i ę  n a j g ł ę b s z e  m i l cz e n i e .  —  
W y s z e d ł  d e b i u t a n t .  Na w i d o k  t e g o  o g r o m n e g o  t ł u m u ,  
z w r a c a j ą c e g o  n a  n i e g o  t y s i ą c e  c i e k a w y c h  o c z u ,  za c z yn a  
s i ę  c h w i a ć  n i e c o  z p o c z ą t k u  ; p ó ź n i e j  p o w o l i  w c h o d z i  w 
r o l ę ,  n a b i e r a  d u c h a  i o d k r y w a  w s zy s t k i e  s w o j e  z d o l n o ś c i  
s c e n i c z n e .  G ł o s  p e ł n y  i d ź w i ę c z n y ,  d e k l a m a c y a  czys t a

i w ł aś c iw a  , m i m i k a  za dz i wi a j ąc a  , w z r os t  wy sn k i  , al e  n a j ­
ś m i e s z n i e j  p o ł a m a n a  f i g u r a ,  j e d n e m  s ł o w e m  to z n a k o mi t y  
a k t o r ?  Le c z  któż  on  j e s t ?  Czy k tó r y  ze z n a n y c h ,  j ak i e  
b oż y s z cz e  s c e n y  a n g i e l s k i e j ? —  N i e ,  t y s i ąc k r oć  n i e !  ani  
j e d e n  z n i c h  n i e  m a  tej  p o c i ą g a j ą c e j  gry,  t e g o  p r z e n i k a j ą ­
c e g o  w z r o k u , t e g o  g ł o s u  w s t r z ą s a j ą c e g o  d us z ę ,  a  j r o ja 
n i e  u s t ę p u j e  s z t u ce  i z d o l n o ś c i o m  a k t o r a :  w s z ys t k o  w n jej 
d z i en n i k i  n a p r z ó d ,  a p o  k o n c e r c i e  a lbo  z b ł o t e m  z m i e s z a ­
j ą ,  a lbo  z u p e ł n i e  mi l cz e ć  bę»ą .
j e s t  r u c h e m ,  ż y c i e m ,  n a m i ę t n o ś c i ą  i p r a w d ą ,  —  a w s z y ­
s t k o  to d e b i u t a n t  p o ją ł  d o s k o n a l e  i d o s k o n a l e  o d d a j e .  To  
n i e  a k t o r  g r a j ący  w e d t u g  z a s ad  s z t u k i ;  to c z ł o w i e k ,  k t ó ­
ry c z u j e ,  m ó w i  , ś m i e j e  s i ę  i p ł a c z e ,  to g a r ba t y ,  to o n !

W i d z o w i e  w z s u s z e n i ,  z a c h w y c e n i ;  to u n o s z ą  s i e  z r a ­
d o ś c i ą  , to d r żą  z p r z e r aż e n i a .  Z n a j wi ęk s za  u w a g ą  ś ledzą  
o c z y m a  , s e r c e m  , d u s z ą  n a j l e p s z e  mi e j s c a  d r a m a t u  , w k t ó ­
r e  a u t o r  w ł o ż y ł  ca ły  swój  g e n i u s z ,  a k t o r  c a ł e g o  s w e g o  
d u c h a ,  a j eżel i  c h w i l ami  nie  m o g ą  wyr az i ć  s w e g o  z a c h w y ­
c e n i a ,  to  czyn ią  to z w i d o c z n a  o b a w ą ,  a by  nie  s t r ac i ć  j e ­
d n e g o  s ł o w a  z tej zadz iwia j ące j  roli .  Są  z u p e ł n i e  o c z a r o ­
wani .  Od  d ł u g i e g o  g r z m o t u  o k l a s k ó w  d r żą  śc i any  t e a l r u  
T r y u m f  n i e s ł y c h a n y  i dla dz i e ł a  i dla aktora .

—  A u t o r !  A u t o r !  z a w o ł a n o  ze  w s z e ch  s t ron .
—  S łyszysz  p a n !  r z e k ł  K e m b l e  d o  d e b i u t a n t a ,  k tóry  

p a d ł  n a  k r ze s ł o  z r ad o śc i  i wys i l en i a
—  D o b r z e  —  w y k r z y k . ą ł —  p o w i e d z  p a n ,  że  a u t o ­

r e m  jes t . . .  S h e r i d a n .
—  S h e r i d a n !  —  z a w o ł a ł  o s ł u p i a ł y  d y r e k t o r ,  — a u t o r  

W i l h e l m a  T e l i a ?
—  O n  s a m .
Na to  z n a m i e n i t e ,  t y l e k r oć  u w i e ń c z o n e  i m i ę , oklaski ,  

z wi ę k s z y ł y  s i ę  j e s zcze .  L ec z  w k r ó t c e  o d e z w a ł  s i ę  n o w y  
o k r z y k :

—  A k t o r  ! a k t o r  !
D e b i u t a n t  w s t a j e , d r ż ą c  z n i e o p i s a n e g o  w z r us ze n i a  , 

i o p i e r a j ąo  się n a  r ę c e  d y r e k t o r a  w y c h o d z i  na  s ce n e .
—  N a z w i s k o ?  —  z a p y t u j e  p ub l i c z noś ć .
—  S h e r i d a n  — o d p o w i a d a  a k t o r
P u b l i c z n o ś ć  m e  m o g ł a  u t r z y m a ć  s ię  w ż a d n y c h  g r a ­

n i c a c h ,  w chwi l i  e n t u z j a s t y c z n e g o  u n i e s i e n i a ,  r zuc i ł a  s i e  
n a  s c e n e ,  p o r w a ł a  a u t o r a  -  ak t o r a  i w t r yu mf i e  p o n i os ł a  g Ó 
p r ze z  u l i c e ,  aż p r z e d  m i e s z k a n i e ,  w t ym s a m y m  k o s t i u mi e  
t e a t r a l n y m  w k t ó r y m  w y s t ę p o w a ł .

Naza ju t r z  w e  w s zy s t k i c h  p i s m a c h  l o n d y ń s k i c h  w y d r u ­
k o w a n o  eo  n a s t ę j iu j e  :

n W c z o r a j  w d r a m a c i e  s w o i m  p. n. G arbaty  S he r id a n  
w y s t ą p o w a ł  w t ea t r z e  C o v e n t - G a r d e n .  T r z y k r o t n i e  o b s y ­
p a n o  g o  n i "s łyi  h a n o m i  o k l a s k a m i ,  i t o j o ż  w i e c z o r a  d y r e ­
k t or  t e a t r u  C h a r l e s  K e m b l e  p r zy j ą ł  g o  d o  sw e j  t r u p p y > 
z p ł a c ą  1 , 6 0 0  f u n t ów  s z t e r l i n g ó w  r o c z n i e .  A tak nasz. 
p i e r w s z y  p i sa rz  d r a m a t y c z n y ,  z o s t a ł  p i e r w  z y m  n a s z y ć  k o ­
r n ik i em. !

*  Jaki krytycy prowadzą handel ?  P o w *iąć 
m o ż n a  z n a s t ę p u j ą c e g o  o p o w i a d a n i a :  Do W i e d n i a  przybył
w k o ń c u  p r z e sz ł e g o  r o k u  j e d e n  z z i o m k ó w  n a s z y c h ,  ■‘‘łyn-  
n y  p i a n i s t a , i z a my ś l a ł  d a ć  t a m  d w a  l ub  t rzy konce r t a  
J p g o m o ś ć  z a j mu j ąc y  s i ę  u r z ą d z a n i e m  i o b s ł u g ą  k o n c e r t ó w  
s t a wi ł  s i ę  n a t y c h m i a s t  u  n i eg o .

—  Jak i  p a n  k o n c e r t  z a my ś l a sz  w y p r a w i ć ,  wielki  ś r e - 
dn i  czy  m a ł y ? . . . .

—  Nie r o z u m i e m  pana .
—  T o  j e s t  j ak  p a n  c h c e s z  b y ć  c h w a l o n y m . . . .  Jeżel i  

b a r d z o  w y n o s i ć  c i ę  m a j ą  p i s m a  c z a s o w e , to  p o d a m  p a n u  
r a c h u n e k  t e n  o t o :  J eź l i  ś r e d n i o ,  r a c h u n e k  będz i e  m ni e j s z y ,  
j eźl i  b a r d z o  m i e r n i e  , i r a c h u n e k  b ę dz i e  b a r dz o  ma ł y .

R a c h u n e k  w i ę k s z y  w y n o s i ł  7 5 0  z ł r . ; ś r e d n i  5 0 0 ,  
m a ł y  5 0 0  zł r .  I m i e n n i e  w y k a z a n a  była  t a ryfa  k aż d e j  r e -  
d a k c y i , k a ż d e g o  k r y t yk a .  Je d e n  _brał j u d a s z o w e g o  h o n o -  
r a r j u r a  2 0  d p k a t ó w ,  i nn i  p o  4 0 ,  5 0 ,  2 0  z ł r . ; n a j m n i e j  bo  
1 5  zł r .  b r a ł  h o n o r a r j u m  k ry t yk  j a k i e g o ś  b r u k o w e g o  p i s e m k a .

N a s i  z i o m e k  przejrza ł  t ę  t a r yf ę  I ska r jo t a  c i e k a w i e .
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wr eszc i e .
A jeżeli tym panom nic nie zapłacę?... . zaj ivtai

T o  n i e m a k o n c e r t u  da wa ć .  N i e  d o n i o są

* Ogłaszanie zbrodniczych czynów po  oz i en-  
n ikael i  c o ra z  wi ec e j  b i e r z e  g ó rę .  G d z i ek o lwi ek  w ś wie c i e  
jckr, z b r o d n i e  l " p e ł n i ą , za raz  r zu ca  s ię  na  nią s z arańcza  
d z i e n n i k a r s k a  * r oz t rąb i a  j ą  ws zę d z i e .  Cz y te ln i cy  c o r az  w i ę ­
cej  o s w a j a j ą  się z n a t u r ą  z b r o d n i ,  a j ak  t o wa r z y s t w o  z 
z b r o d n i a r z a m i  d e m o r a l i z u j e ,  t ak i w i a d o m o ś c i  p o d o b n e  n a j ­
sz ko d l iw sz y  w p ł y w  w y w i e r a j ą  na p o w s z e c h n o ś ć .

Przyjechali do d. 14. listopada d o  Lw ow a
PP. Tail. Głębocki z Buczacza. Włod. TcLinka z Krytosa. Ant 

Ros/kowski z Brykonia. Boj. hr. Starzeński z Berowi i. Ł m .  Theo t lo ro -  
wicz z S t a n i s ł a w o w a .  Felix Mrozowski z Brzozowa Aug. Singer.  Karol 
Milatowski z Sambora  Ant. Mozorowski a JAilkowa. Ign. Gruszecki 
z Ilinowie. .lan Kuliński z Jaworowa Wino Ż«l«*zny z Bochni. Antoni 
Skrzyszewski  z Star. sioła. Bajm Feuęr.stei*i Franc  Hozwadow>ki z 
Czerniewic  Winc. Górski z Lipiey gór. Bani. K u n a s z e w s k i  z Perellas. 
Franc. Krzysztofowicz z Tryhuchowie .  Alex. Jazwiński z Podniestrzan. 
Józ. Wesołowski.  Abd. Mijakewski z Złoczowa. Kar. Koliszer z Tarno­
pola. Miecz. hr. Boikowski z Brodów. Korn. VV«.jakowski z Lipicy. Art 
h r  Gołuchowski z <Losiacza. Felix GottLeb z Bołnomościsk. Bud. Ur­
bański z Dobroszyna

PP. Józ Pos trusk i  z Pastrowa.  Kar. Oth z Janowa. Ludw. Bło- 
łnieki Wład Malisz z Złoczowa. Jęd .  Cywiń-ki z Delejowa. Apol. Ja­
worski z Odorowa laid w. Jankowski z Bożykowa. W inc. Michalewski. 
z Strvja. With. Hr. Siemiński z J a ro s ław a  (.ust Hohendorft z Bara. 
Her. Łodyński z Milatyna. Wład.  Garapicb » (' ..'lirowa, Stan Kiałocrze- 
ski z Dziedziłowa. Jan  Orłowski z Rawy. Tad hr £ o s  z Narol .  Boi. 
Augustynowicz z Szczekawy. Józ. Mathein S»a«. Jaroszyński z Stryja. 
Wal. hr.  Tarnowski  z Hołobutowa. Józ.  Den ki z Milatyna.

PP Kar Wolfar th z Odessy. Bot Zaremba z Woli. Woje. h r .
Cet tner  z Podkamienia. Hen. Grabowski z Trzciańca. Józ Trzcińsk,
z Żyrawy. Rob. Sehle.ssinger z Jarosławia Wmn: Laskowski z Ustrzyk.
Jan Kulikowski z Uhrynowa. Raf. Mierzyński ,. Barytowa. Edw. lia-
d/ie jowski Z Żółkwi. Hen Janka z Hoszan. Alex. Pragłowski z Ko­
morowie. Pi tr Gross z Rudek Jut. Lawrowski z Sambora . W ład .  
Younga z Miskisza. Ant Michałowski z NiedzSelisk. Ign .  Chrzanowski  
z Cwitowy. Ludw. hr. Jabłonowski z Masłowic. Juz. Paluszyński z Uli- 
csa. Edw. Uuniewiez z Nowoszye. Jan Schana z Gródka.

W yjechali do d. 14 listopada ze Lwowa
PP. Krzyżanowski do Mestów m. Jan Ka-ndorowski d o  WieKcz- 

ki. Woje. Kurnicki do Brzeżan Ant S. i-m,.v- :i  do b m rv k - .w i. \po) .

Zabłocki do Niesłuehowa. Alojz. Reschuh do S tan is ław ow a.  Jak. Zap- 
pe  do Złoczowa. Włod. Potocki do Humirnca. Mat. Albrecht  do Kra­
kowa.  Hen. Hubner do Rossji. Jnl Lato rowski do Derzowa. Mich. 
Hoszowski do Nigowea. Justyn Jaremkiewicz do Niestanic. Ant. Zieliń­
ski do Mikołajowa. Sew. Topólnieki do Podkamienia. Grzeg. S acha-  
n :en icz  do Bursztyna. Ludw. Nowosi t l.k i do Mikołajowa. W enc .  S tanek  
do Wiszenki.  Wład.  Hr. Kalinowski do Bi.kiwic. J n J ru n lowsk i  do 
Matwijowa. Zenqn Słonecki do Kruohowic. Jan Jarosiński Wład.  hr.

PP. Edw. Jaroszyński do Dembicy. Konst .  Sznaga  do Małkowic. 
Ant. Skr /yezewski do Starosioła  Zygm. Kotlkowski do C zerlan ,  Józ. 
Myzłowski do  Kuzniacza. Konst ZgardzinSlti do UKcek. Jan S trze l-  
bicki do  l^ukizowa. Stan. lir. Borkew ki do Kiernicy, Kar. Brzozow­
ski Mik. Gb ka do Dembicy. Alex. Reichard t do Jarosławia. Ks, L ich ­
tenstein do Złoczowa.

PP, Stan. Malczewski do Chudyjowiee. Fr. Rozwadowski do 
Bukowian. Ludw. Niezab towski do Nakły Aug. Siegel do Sambora . 
Max Habowski do Zawadki. Mar. Dylewski do Bojar. Mik. Korwin do Z u -  
rakowic Art. Bło tri i c-k i do Rzyczek. Alex. Korzeniowski do Żółkwi. Łua. 
Hermann do Rzepniowa. Art. hr. Gołuchowski do Niesłuehowa.  Adolf 
ks Czartoryjski do Dembicy. Hen Frank do Nahaezowa.
L a n c k o r o ń s k i  Jan Reiner do Dembicy. Stan. Polanowski  d o  Bezejowa. 
J in  S z w e y k o w s k i  do Radn z . Adolf  Udrycki do Chorouowa.  Kaz. hr. 
Dzieduszycki d o  Niesłuehowa.

Kurs telegrafow any z W ied iro  14. lis topada .

Augsburg za ICO złr.
Hamburg za 100 tal. branco 
Londyn za 1 funt szterl 
Medvolan za 500 lirów 
Paryż za 300 franków 
Agio duk. ces. .

1 0 7 % Pożyczka 5 %  . . . 8 0 3
J 8 7 8 Akcye banku . . . . 1038

10.21 Kolej północna . . . 2325
_ Obi. ind ............................... U ' l

124 'A Nowa pożyczka z loteryą 1 0 6 %
t o ' / 5 Pożyczka narodowa 85

D zis ie jszy  k u rs  l w o w s k i .
Gotówką towarem

złr. kr. 1 złr. kr

Bukat h o l e n d e r s k i ............................... ...... . . . 4 52 4 56
Bukat e e s a r s k i ............................................................... 4 57 5 —
Półimperyal zł. rosyjski . . . . . . . . 8 30 8 36
Rubel p a p i e r o w y ............................... ...... — — — —

1 311 1 411
Talar p r u s k i ..................................................................... 1 53 1 34
Polski kurant i p i ę c i o z ł o t ó w k a .......................... 1 12 1 13
Galicyjskie listy zastawne za 100 zł. bez kuponu 80 30 81 —
Galicyjskie o b l i g a t e  indemizacyjne bez kuponu 73 30 74- —
5 proc. pożyczka narodowa . . . 82 15 82 20

107 — — —

ii w r P& '03 a .  riar y .

w m  ^n.«:sQ<ift.wi ■ sa»ra

O r g a n o  pa t y c z n e
ć w ic z e n ia  o d b y w a ją  s i ę  w  sali l e c z e n ia

m o w a n ia  i ć w ic z e n ia  dla k o b ie t  od  3/ ł  n a  ^ —  %

( s z w e d z k i e j  gimnastyki)  
c o d z ie ń  przy u l icy  pojezu ick ie j pod  1. g o d z in a  jpr^yj-1 4 8 7 ,

na 1 2 ,  dla m ę ż c z y z n  i c h ł o p c ó w  o d  1 2 — 1.
K osz ta  m ie s ię c z n ie  w y n o s z ą  2 0  złr. m .k .

Dla potrzebujących dłuższej k u rac j i ,  łub dla potrzebujących w  o g  ó l e  tylko ćwiczeń gi­
mnastycznych na wzmocnienie muszkulów etc. i dla mniej zamożnych 1 0  złr. m. k.

Słabości  i zeszpecenia  ciała, jakie  leczy organopatja s ą :  Zawrót głowy, śpiączka, bezsenność ,  n iektó re  s łabości płuc J s e r c a ,
słabość w trawieniu ,  wzdęcie ,  sk łonność  do- kolek, częste rozwolnienie  i zatwardzenia, s łabość spodniej części  c ia ła ,  anomalie  re g u la rn o śc i  

' b ladaczka,  hemoro idy, kongestje  wszelkiego rpdza jn ,  zimne ręc e  i nogi (jako przyczyna wielu słabości) reu m a ty zm ,  gościec ,  bole p )ec o w  
f i  krzyżów, cierpienia  pac ierzow e ,  melancholja,  h ipochondrja ,  różno rodne  słabości nerwów, sparali żowanie ,  k u rc z e ,  taniec św. Wita o g ó ln e  
; lub częściowe os łabienie  ' ne rw ów  i muszkulów, os łabienie  po utracie  soków, krzywa szyja,  naprzód zwieszona g łow a ,  naprzód lub w  tył 
i. wydana wierzchnia część  c ia ła ,  wysokie ram iona ,  skurczenie  pacierza (jeżeli kości  nie brakują),  wysokie  biodra,  r u p t u r y ,  (przez zw ęzem e  
|,kana łu  rupturowego) skurczenie  rąk, palców, kości i n ó g , stężałość członków (jeżeli stawy członków nie są  z sobą substancją koscienną  zro­
ś n i ę t e ) , .  kurczone członki (po m in ionem  ju ż  zapaleniu. Nr. 66. 1 6 — 52.)



4

mm**,
Skład sukien mosMcIi

FRANCISZKA (A U T O R S K I E G O

W

m

pod Nrem 3 2 5 ,  przy ulicy now ej,

f  . ^  m  jesienna i zimowa  zaopatrzył się w b ra n ie , pernwienj, chenille, veloore, belours, %
Ł  mistion, buckskm s, castorsatm s, tricots, elastmx, gram, doskins, corny . tP. m a t e r y e  n o w e -  i w y r a b ia  m
Ę  s u k n ie  j e s i e n n e  i z i m o w e  tak dla c y w i ln y c h  jak  i dla w o j s k o w y c h .  W  każdej  c h w i l i  d o s t a ć  m o -
p  żna  w  tym  sk ła d z ie  n a s t ę p u j ą c y c h  s u k n i : ^

Surduty tak do  ciała jak  i w ierzchnie  od 25  

do 6 0  zfr.

Palm erstony, taimy, kabany, j ako też  in 

n e g o  rod ra ju  zarzutki je s ien n e  i zim ow e
p o  2 5  do 6 0  złr .

5 ^,,rduty- e*amarki i tużurki od 18
do oO złr.

4.  Pantalony od 8 do 1 4  zjr. 
o. Kamizelki w ełn iane  je s ie n n e  i z im owe 0(] g 

do 1U złr. j ed w ab n e  i aksam itne  od 6  do 14  2J P 
6. Siiuuly do podróży  od 25 do  5 0  zfr.

a @ " Z a m ó w i e n i a  z  p r o w in c y i  u s k u te c z n ia  ten  sk ła d  b ez  z w ło k i  i prz esy ła  t a k o w e  p o cz ta .  D o  
z ro b ien ia  ja k ie jk o lw iek  su k n i  p o trzeb u je  je d y n ie  przysłan ia  m u  m iary  o b ję to śc i  k o r p u su  pod  
p a c h a m i ,  z u w a g ą  c z y  b u d o w a  c ia ła  j e s t  r e g u la r n a ,  lub c z e m  s ię  s z c z e g ó ln ie  o d z n a c z a ;  
p o d ł u g  w y r a c h o w a ń  k r a w ie c t w a  f r a n c u s k ie g o  su k n ia  każda  zro b io n a  b e d z ie  n a jd o k ła d n ie j ,  

c o  sk ła d  z a rę cz a .  (Nr ‘116 6 _ 1 0 j za Ł

(Nr. H I . ) Najnowsze c. k. £ j ł .  pizy“  flyroby pharmacyi toaletowej ( 2 - 7 . )
b a l s a m i c z n e  

Y D Ł O  O L I W N E
sporządzane  p o d łu g  na jnow szych dośw iadczeń  chem icznych, 

odpow iada  p rz y m io tam i , u trzym ującem i miękkość i św ie ­
żość, wszelkim tego  rodzaju wym aganiom  j a k o m y d ł o  d o­
skonale dla toalety  i zdrowia.  P o lecam y  je  też dla tego 

jako łagodne i codzień skuteczne , n aw et  dla ręki naj­

delikatniejszej tak dam jak  dzieci.
G. k. wył. przyw. Balsam iczne Mydło oliwne  

sprzeda je  się  w paczkach białych, opa trzonych  d ruk iem  czar­

nym  , na k tórych stronie przedniej wybity je s t  stem ­
pel czerwony, zawierający słowa : • Praw nie  złożone11. 

Cena 1 paczki o ry g in a ln e j : 20 kr. m. k.
W ew nętrzna udatnosć obu tych K osm etyków  nie po trzebuje  żadnych obszernie jszych p o c h w a ł : mała już  próba 

wystarczy do przekonania s ię  zupełnego o praktyczności i doskonałości tych pożytecznych ś rodków . Skład 
ich jedyny  w e L w ow ie j e s t  u wdowy W illinanowej i u Bonifacego .Stiller na Halickiem.

W B ia łe j  u Józefa Bergera  i Kar. Dernskiego, w B oclim  u p, Niedzielskiego, w B rokach  U Neumaana 'Kornfelda , w Busjiu  u aptekarza 
iotra Nestorowicza . w C zerniow cach  u Ign Schnircha  i Th. Zachariasiewicza : w D etnbicy  u aptekarza Ferdynanda Herzoga", w tióbfb titilu  u kudw, 

lczyka,  w U y now ie  u aptekarza Feliksa Baranieckiego, w Gorlicach  u Ignacego Jtukasiewicza, w G urnhum orze  u Karola Lajsera .  n  J frp s ła w ia  
Al n*1' aaJana> w  u braci P odgórsk ich ,  w K entach  u aptekarza Joh. Jarschela  , w K ołom yi u S. W iese lbe rga ,  w K om arnie  u aptekarza
"teka. E m p e r le ,  w K rakow ie  u Józefa Bartla w Łańcucie  u Ant, Swobody,  w  L isku  u Adama Borejko,  w M yślenicach  u Jakuba Uzięgie- 
owsk|eg0i w N eum arku  u Karola L aura ,  w P rzem yślu  u E d w ,  Machalskiego, w P rzew orsku  u aptekarza Fr. Kuhna , w R zeszo w ie  u lg ę .  Schaittśra, 

y m b o n e  u J. Bosenheima , w  Sadogórze  u aptekarza Aleks. Grabowitza,  w  Sanoku  u Jana Jaklieza , w S e n d zis to w ie  u Jana Kownackiego, 
SrhlBV^™1'® “  Marcel lego Niemczewskiego.  w  S tan isław ow ie  u aptekarza Jana  T o in an k a , w Tarnow ie  u Jos. J ahn ,  w Tarnopolu  u Marcina 

, l> w W adow icach  u Sehwaroa i ileintza, w W ieliczce  u F. Gharskiego. w  Z a leszczyka ch  u Józefa Kodrebskiego i s p ó fk i , w Złoczow ie  
u Andrzeja Gottwalda. V

ROŚLINNA

POMADA W  LASECZKACH
złożona s ta ran n ie  pod  okiem królew skiego p rofessora  

C hem ii ,  Dra Lindes w Berlinie , p o d ług  zasad n a jp rak ty ­
czniejszych techniki c h e m i c z n e j , z ingrediencyj czysto  
roślinnych ; działa bardzo dobroczynnie na w zrost  wło- 
s ó w ,  u trzym uje  je  miękkiemi i'Żachow^uje od w ysycha­
nia ; przyczem n ad a je  włosom  piękny połysk natural­
ny i w iększą  e lastyczność , uzdatn iając  je  zarazem do 
w ybornego  układania  puklów.

G. k. wyłącznie  uprzywile jowana Pom ada roś lin ­
na W  laseczkach przedaje  się tylko w laseczkach ory­
g in a ln y c h ,  z etykietą zieloną lub bronzową w urzędzie 
z łożoną.

Cena 1 l a s e c z k i : 30  kr. i i i . k.

Wydawca i odpowiedzialny za red ak cy ę: W. MANIECKI. W drukarni zakładu narodowego imienia Ossolińskich.


